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18. Zgłosiłem się do Brygad Studenckich Odbudowy Stolicy i Kraju,
później zacząłem studia na SGGW
By ułatwić  sobie start  życiowy zgłosiłem się  do Brygad Studenckich Odbudowy
Stolicy i Kraju. Takie brygady studenckie pracowały w Warszawie przy odbudowie
Warszawy. I tam pracowałem w takiej specjalnej ekipie, która kopała kanały burzowe
dla położenia kanalizacji burzowej, w takiej trzyosobowej grupie roboczej z dwoma
kolegami - jeden z Białej Podlaski, jeden z Lublina, i ja z Chełma. Pracowaliśmy tak
organizacyjnie. Umieliśmy sobie tą pracę zrobić tak, że wkrótce znaleźliśmy się na
tablicy ogłoszeń, jako przodująca grupa, byliśmy opisywani w gazecie studenckiej, w
„Życiu  Warszawy”  Wszystko  z  nadzieją,  że  dostaniemy  akademiki,  jak  się  rok
akademicki skończy. A mnie obiecano, że nadeślą mi dyplom przodownika nauki i
pracy społecznej, bo taki miałem dostać, za bardzo dobre wyniki w nauce w liceum
handlowym, i w nauce społecznej. Ale ja pracuję w brygadach, jest koniec czerwca,
lipiec, sierpień, a mnie na wskazany adres nie wpływa ten dyplom, nie przychodzi.
Szykowałem  się  na  wydział  rolny,  bo  jakoś  nie  mogłem  się  z  tego  swojego
chłopskiego pochodzenia wyplątać, uważałem, że powinienem pracować jako rolnik,
jako  inżynier  rolnik.  Zapisałem  się  na  kursy  przygotowawcze,  pracowałem  w
brygadach, uczyłem się, i w końcu dyplom nie nadszedł. Stanąłem do egzaminów, i
egzaminy wstępne na SGGW zdałem bez dyplomu, który do mnie nie dotarł. Ale na
egzaminie omal nie utonąłem u brzegu. Ja nie byłem partyjny, wycofałem się z tych
brygad, z działalności aktywnej w ZMP. Ale ponieważ byłem tym przodownikiem
pracy,  ponieważ  figurowałem  w  gazecie  studenckiej,  figurowałem  w  „Życiu
Warszawy”  więc  uważali  mnie  za  pierwszorzędnego  kandydata  do  Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. I taki działacz z Akademickiego Związku Młodzieży
Polskiej,  poprosił  mnie  na  rozmowę  i  zaproponował  wstąpienie  do  PZPR.
Powiedziałem,  że  nie  mogę.  Pyta  się:  „Dlaczego”  No  ja  mówię:  „Jakoś  tak  nie



dojrzałem wewnętrznie,  wie kolega,  jestem tak zajęty wieloma sprawami.  On to
przyjął bardzo nieprzyjaźnie, trochę się usztywnił, jak się ze mną żegnał. I co dziwo,
on był w ekipie egzaminującej na studia, jako ten czynnik polityczny. I wszystkie
egzaminy idą mi  dobrze,  i  on mnie zadaje ostatnie  pytanie:  „Kolego,  proszę mi
wymienić państwa Europy, gdzie faszyzm jest podstawowym kierunkiem polityki
wewnątrzpaństwowej” Więc ja mówię: „Hiszpania, Portugalia” - „A kto jeszcze?” Ja
mówię:  „  O innym faszyzującym państwie nie słyszałem” -  „A Jugosławia,  to  co
kolego?” A wtedy właśnie w gazetach rysowano Tito z toporem, jak odrąbuje głowę,
bo Tito wyłamał się spod wpływów stalinowskich, więc Titę ogłoszono faszystą. - „No
to kolega nie jest przygotowany!” A ta komisja po sobie patrzy, a on tak z góry, ale
mnie puszczono i zdałem egzaminy. Rozpoczął się rok akademicki, w tydzień po
rozpoczęciu zajęć przyszedł dyplom Przodownika Nauki i Pracy Społecznej, na mój
adres. A mieszkałem w akademiku przy placu Narutowicza. No i jako przodownik
pracy  dostałem  miejsce  w  akademiku,  tylko  nie  w  dwuosobowej  sali,  nie  w
trzyosobowej sali, nawet nie pięcioosobowej sali, tylko w sali, gdzie było trzydziestu
sześciu  ze  wszystkich  uczelni  Warszawy -  i  z  plastycznych,  i  z  politechniki,  i  z
SGGW. Jednym słowem konglomerat. Jeden gdzieś w kącie śpi i gra, drugi rysował,
trzeci jakąś deklamację przygotowywał, inni pisali prace z fizyki, z matematyki. Więc
zamieszkałem  w  obszernej  sali,  dostałem  dwieście  złoty  stypendium,  a  w
międzyczasie  te  wszystkie  pieniądze,  które  zarobiłem  przy  kopaniu  rowów  i
kanalizacji, przy oszczędnościach, jakie zachowałem, to wszystko straciło wartość,
bo  była  wymiana  pieniędzy.  A  ja  nie  miałem  pieniędzy  ani  na  koncie,  ani  na
książeczce, ani na poczcie, tylko wymieniono mi po najmniejszej taryfie, i zostałem
znów  jak  przysłowiowy  „goły”  Dwieście  dziesięć  złoty  stypendium,  z  tego  sto
pięćdziesiąt złoty płaciłem za obiady, sześćdziesiąt złoty kosztowało mnie na kolację i
śniadania, a jednocześnie obarczono mnie funkcją starosty roku. Broniłem się, ale
zadecydowała młodzież, wybrano mnie starostą roku. Ujawniono, że mam stopień
wyższego sierżanta, więc wezwał mnie komendant Studium Wojskowego i zażądał,
żebym objął funkcję szefa studium. Ale ja mówię; „Panie majorze, ale ja jestem po
wojsku, ja jestem po wojnie, ja nie muszę odbywać!” - „Proszę pana, ale ja pana
powołuję do służby. A jak chce pan, to przez WKR załatwimy sprawę. Pan mnie
będzie potrzebny jako szef studium” Więc obarczony tymi wszystkimi obowiązkami
pracowałem. I raptem otworzyło się przede mną niebo. Zawiadamia mnie dziekanat,
że jestem skierowany na studia  zagraniczne do Bułgarii,  na studia  rolnicze,  na
uniwersytet bułgarski. Sorty ubraniowe, bielizna, kieszonkowe, nawet walizki nowe,
plus  zamieszkanie  w  akademiku  w  dwuosobowym pokoju  w  Sofii.  Stypendium
wysokości nauczycielskiego pensum tamtejszego nauczyciela w Bułgarii, jednym
słowem cud. Radość niezmierna. Szykuję się do tego, i pewnego dnia wzywa mnie
dziekan na rozmowę. A dziekana poznałem na płaszczyźnie towarzyskiej. Na SGGW
spotkałem  swojego  kolegę,  który  był  podkomendnym  w  obozie  harcerskim  w
Diepholtz.  Jego ojciec,  okazuje się,  że był  pracownikiem wysokiej  administracji



Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. I na imieninach jego matki,
bo znałem i ojca i syna, poznałem właśnie pana dziekana, na stopie prywatnej, bo
byłem na imieniny pani Barbary proszony. Tam się pan dziekan dowiedział kim ja
jestem,  i  kto  ja  jestem,  i  jakie  są  moje  losy.  Z  auli  mnie  wywołano,  woła  mnie
sekretarka - „Pan dziekan pana oczekuje” Myślałem, że w sprawach służbowych, a
pan dziekan mówi: „ To, co ja robię, to zaważyć może na mojej karierze, a może na
moim życiu. Proszę pana, panem się bardzo interesuje Urząd Bezpieczeństwa. Jeżeli
pan ma na sumieniu jakieś trefne sprawy, to proszę pana przygotowana jest teczka,
papiery, niech pan zabiera jeszcze dziś, niech pan pryska z Warszawy” Pytam się:
„Skąd  to  zainteresowanie?”  -  „Właśnie  wszystkich  prześwietlali  tych,  którzy  są
typowani przez nas na studia za granicę, ale panem się zainteresowali szczególnie” I
ja  wysłuchałem,  temu zacnemu człowiekowi  podziękowałem,  wziąłem teczkę  z
kancelarii, do akademika, i w nocy o godzinie 11:30 wyjechałem do Lublina.
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